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Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym dodatkiem Powieściowym 
Biuro &dakcyi i ekspedycyja główna \,- oficynie do · Preu llmeratę pr~yjmllją ~ Piot~kowie .Biaro nedakcy.i i obie księgarnie 

M' h l k yr' O • - - lV To HU'SZO '\'le raw!!iklm kSlegarllla J. Mazarakl-pr6c· tego: 
~u p. C .IC e .sona ,~bO - A:-aglstr~tu.- fl~oszenła.pr.zYJmu· \V Częstochowie W M. Lipska. I w Łasku W. Olszewski Hipolit. 
Jq: obledwIe \::slęu-arme w PIOtrkowIe oraz wymlemone obok w Bedziuie Janiszewski Sf-an. w Łodzi • Tymieniecki Kazimierz 
agentury w miastach powiato~ych i agentura "Rajchman i Frendler" vv B;zezin~ch : Krzemienie1'V~ki .Tli!.1 w Rad?maku.GoS1.czyński ~rdciszek: 

w Wal·szawie. IV Dąbrowie " Tomaszewski J. w RaWie • H. Gra.bowskl. 

OD REDAKCYI. 
Wszyscy nowi p're,!-umerato­

rOIł.·ie, płacący do kon(~a roku z 
gór1', Otl'Zy'llłllją bezpłatnie po­
czątkowe arkuclze drukują\lej się W dodatku 
powieści n Dilla pod Bar'winkiem'" 
(arkuszy tych będzie 21). 

l 

Przedplatę na "Tydzień," w ilośc 
wskazanej w nagłówku. Pl,zyjmują: W Pioir­
kowie Redakcyja w domu Mi~helsona na­
przeciwko cukiemi Szymańskiego i obie 
miejsco we księ,!!8miej w Częstochowie WW. 
Józef Komornicki i Franciszek Junuszew. 
ski oraz ksieg-arnia M. Lipskiej; w Będzi­
nic W. Janiszewski Stanistaw; w B1'zezinach 
W. Krzemieniewski Juhjan;w Dq,bt'owie W. 
Tomaszewski J.; w Łasku W. Hipolit Ol­
azuwski; w Łodzi W. Tymieniecki Kazi­
miel'z; w Radoms1cz~ W. GOlizczyński FI·an · 
ciszek; w Rawie W. GI'abowski Hipolit; w 
Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazamki. 
Ogłoszenia, poutug taryfy zamie· 

szczonej w nagłówku "Tygodnia" przyjmują 
również wyżej IvymieniIJne oioby. 

Prosimy up"zejmie na.łzych 
abonentów o szyb/"ie uregulowrt­
nie ztdegtości; tycI. zaś, któ,,'z!J 
nie ~yczą sobie nadal odbierać 
,,'J."ygodnia'll, ~ natychmia,stow!) 
zwrot numerow-w przeciwnym 
bowie'lIł "'(łzie uwa~ab iell, będzie­
'my za nasz!JclI dtuZltil"ów. 

ODEZ NA. 
Do szanownych księży, ziemian. sę­

dziów gminnych i wójtów gmin. 

Do licznych btęuów, jakie popelniamy, 
popycha nHR przeuewszystkiem absolutna 
nieznajomość telZn, co się koło nas dzie 
je. Ta nieznajomość powoduje także, że 
si~ cią.gle o rozmaite nPI'of!l'amY'll i" k we· 
Btyje" kłócimy-a nic, ~le to nic, nie 1'0' 

bimy. 
Zanosimy uziś do naszych wiejskich czytel­

ników, do wszystkich Judzi uobrej woli skro­
mną. prosbę: 

I(hie o produkcyję wosku i miodz~ w ob"ę· 
bie naszej gubernii. PI'odukt to, na który 
nas stać niewątpliwie; mówi się o tem i 
pieze wiele, ate nic się nic rubi. Nik:t nie 
wie ściśle ile też wosku i miouu u nas 
się wytwarza, 00 się z niego robi, gdzie i 
po jakiej cenie się sprzed;4je, kto są naby. 
,vcy. gdzie i jakim !!posobem możnaby pro­
dukcyję wosku i miodu powiększyć, jakie 
Bił drogi handlowe dla tyuh produk:tów. 
Sprawę tedy woskową i miodową, uhcie­

libyśrny, w miarę D!\Rzych sił skrolOnych wy­
jaśnić, i w tym oelu prvsimy uprzejmie o 
łaskawe nadsytanie pod adresem: "Redaltcy­
ja Tygodnia" odpowiedzi na następuj40e 
pytania: 

1. lle jest w danej miejscowości (wsi 
czy miasteczku) ulów i jakiego systemu. 

::l. Cq warunki miejscowe odpowiadają 
potrzebom pszczoluTstwa. 

3. J ak się nazy wa. w laściciel nl1j większej 
pasieki. 

4. Ile produkują dane miejscowości wosku 
i miodu. 

go na wvpadek obrania sobie innej drogi 
nie rzemieślniczej przez wychowańców, wy­
magać nie można, zwłaszcza od dzieci. Po­
zostawiane zaś tego dobrej woli danych 
jednostek niewieleby owooów Pl,zynioeło. 

5. Ile wosku i miodu 

Sam wnioskodawoa zwraca uwagę, kogo 
należy, że testator wyraźnie chciał przyjść 
w pomoc młodzuiy, a tymczasem głosuje 

przerabia pię na za pomocą. dla dzieci; boć przecież do szko­
miejscu i na co. 

6. l1e się koneumujl'l a ile sprzeuaje. 
7. Guzie się sprzedaje i w jakim czasie. 
8. Po jakich cenach się sprzedaje. 
Pytanie 1 i 2-wymaga specyjalnyeb wia-

domości; bl'ak takowych niech jednak nie 
wstrzymuje od odpowiedzi na pozostałe 
pytania. 

Idzio nam o cyfry doktl1due i ścisłe. Pro­
simy więc, ż<!by powyższe pytania zadawa­
no każdemu hodowey pszczół oddzielnie­
a najle~ieJ -żeby nam nIlusytano -nie ogól­
ne cyfry, lecz wezystkie 8Z\lZegótowe od­
powiedzi. 

ły posyłać można dzieci, a nie dorosłą juz 
młodzież. Projekt ten, nie dążący wproSIt 
do celu, a skierowany tylko ku zaoszczę­
dzeniu funduszów, ulvażać należy za ChYA 
biony. 

W tern miejscu przytacza "Gazeta Rze­
mieślnioza" inny głos z jakim wystąpiŁ p. 
Auamczewski w M 4 "Tygoduia" z r. b. 
i takim zaopatruje go komentarzem: 

"Projekt ten ma najwięcej zaletprakfycz. 
nych, które często trzeba brać na u wagtJ " ,­
czy za wsze, to rzecz inna. Rzeczywiście, 
najłatwiej mładzież, pragnącą być rzemie­
ślnikami, z Piotrkowa przenieść do War­
szawy i poumieszczać w wal'sztatach tutej-

Warsztaty czy stypendyJ" a 1 szych majstrów; kOdzta redukują się IV tym 
wypadku do kupienia. biletów na kolej. Ja-

j 
kiż jedDak z tego rezul ta t? 

l. P. Ad., zdaje się, nie zwracał zupetnie 
Pod powyżiZym tytutem, pod jakim i ulngi na rozprawy, toczące się w sekcyi 

my w M 51 z roku zeszłego oddaliśmy rzemieślniczej, gdyż w przeciwnym razie 
pierwotnie tę wlliną J.cwestyję pod obi·ady wiedziałby, jak rzemieślnicy warszawscy 
publiczne, "Gazeta Rzernieślni~za" warsza- nal'zek:ają na brak zdolnych czeladników, 
wska Zll micszcza IV 3 oetatnich numel'ach na brak śl'odków pomocniczych, które po­
artykuł wstępny, w którym, przytoczywszy zwolityby uczniom nabywać wiedzę niezbę­
nusze rozumowanie, tak dalej mówi: dną dla nich. A pl'zecież to oni są. bezpo-

W sprln,ie tak ważnej dla rzemieślni- śI'ednimi nauczycielami, oni staraj:ł się o mo­
ków piotl'kol,,,kicb, na wezwanie redakcyi źliwie najlepsze wykwalifikowanie swoich u­
"Tygodnia", piei'wszy zabrat głos p. J. czniów, aby później znaleźć \t' nich zllolnych 
Cz. Nie podoba!y mu się projekty, opra· i umiejętnych współpracowników-i nie mogą 
Cowane pl'zez komisyję, lnytykuje więc je, pouołać temu z naji'ozlnaitszych przyczyn! 
nazywaJąc pierwszy projekt zbyt spóźnio- Śmiało twiel'dzę, że Warszawie pod wzglę· 
nym i niernoiliwym do zastosowania w da- dem wykształcenia fachowego rzemieśl­
nym wypadku, (h'ugi zaś pI·zedwczesnym. ników, wiele, bardzo wiele jeszcze bra.­
Natomiast ze swej stl'ony robi propozy~yję ... kuje, i rzemieilnioy sami wiedz=ł o tem 

I tu Gazeta powtarza uI·tyku! pana Cz. dobrze. 
(patrz J'e 1 "Tygodnia") -poczem pisze: Zreaztił jakkol wiek rzemieślnicy warsza-

W zueadzie nic byśmy mieć nie mogli wscy wyżej stoją od rzemieślników piotr­
przeciwko projekto\,-i p. Cz., gdyż oświata, kowskich i czeladnicy wyzwoleni w War­
więks,.;y zasób wiadomości ogólnyc h, ele· szawie mogliby podnieść rzemiosła w Piotr­
mentarnych, bezwarunkuwo wpłynęłyby po- kowie, jednak trzeba nu ważyć, że będzie 
ślednio i na l'OZWÓj rzemio>!t. Srodek ten to młodzież bit:d1l8., która nie będzie mo­
jednuk p08iuul~ aź trzy de stl'Ony. Przede- gła założyć na swoją rękę warsztatów IV 

wszyetkiem testatorowi chodziło o bezpo- Piotrkowie, najpewaiej więc pozostanie w 
średni wpływ, jak to wyraźnie zaznaczył; Wurś2awie, <Tdzie i tak czeladników, ani 
nie mote więc być mowy jedynie o rOZlze- też uczniów nie jest zamalo. Takie postę­
runiu oświaty POBi'ód biedni<'jszej mtodzie- powanie byłoby więo umyciem rąk jedynie; 
ży Piotl·kowu. Dalej, jukkolwiek autor pro- a chyba teO'o wnioskodawca nie pragnął. 
jektu powiada, Ile pl'ogram nauk w szkole o II 
Aleksandryjskiej najzupełniei odpowiada • 
szkole rzemiosł, w rzeczywistośoi jednak Sumując wszystko, co powiedzieliśmy o 
tak me jest, gdyż nie mówiąc już o Pl'a- projektach wprowadzenia ,., wykonanie za.­
ktycznych zajęciach w ostatniej szkole, nie pisu ś. p. Karola Burgharda, "Gazeta Rze­
za wiera ona teoretycznych wykładów z dzie- mieś!." przychodzi do przekonunia, te żaden 
dziny techniki, rysunków i t. p., bez któ· z nich nia odpowiada wymaganym warun­
ryc h dziś dobry rzemieślnik obejść się nie kom, nie jest bez zarzutó\y i to powa.żnych. 
może. W l'eszcie ~utor zapomniał, że "0- Otóż utrzymuje ona, że słusznie skry­
góle zobowiązań, proponowanych przez nie- tykowano warsztAty tkackie. Jeżeli jednak 



odrzucimy to słowo "tkackie" któJ'e niestety 
najniepotrzebniej i Bóg- wie zkąd się tu 
znalazło, wówczas, zdaje się, bezpoJ'óW­
nania łatwiej z catym projektem dać sobie 
radę, łatwiej przyjść llo jakiegoś porozu­
mienia. 

PO.tostaje teuy projekt poprostu warszta­
tów, bez wymienienia jakiejkolwiek specy­
jalności, którą powinni określić ludzie, zna­
jący najdokłudni ej stosunki i warunki miej­
scowe. Wprawdzie pan Ad, mówi "iż wszel­
kie narzucanie jakiegokolwiek zawodu jest 
niekorzystnem, a llawet Bzkodliwem dla każ­
dego człowieka, a więc i społeczeństwa, 
którego on jest członkiem". Zarzut to czy­
sto teoretyczny,- istotnie, z !,unktu widze­
nia teoryj, p. A. Illll zupełną słuszność, prak­
tyka jednak i doświadczenie życiowe odej­
mują siłę temu pociskowi. 

Jak w <.lanym wypadku, tak i w każdym 
innym tl'Udno mieć na względzie jedynie 
idealne stosunki, nie patrz1)c wcale na te, 
które co krok spotykamy. Jeźelibyśmy je­
dnak koniecznie chcieli tak postępować, 
to wobec niemożliwości pueprowadzania 
zmian radykalnych, musielibyśmy siedzieć 
z założonemi rękoma, a wszelkie zmiany 
ku lepszemu, wszelkie reformy pozosta wić 
na boku. bam wnioskodawca, stawiając swój 
projekt wysyłania uczniów i czeladników 
00 Warszawy, od którego co najmniej zbyt 
obfitych owoców spodziewać się nie można, 
zdaje się, nie jest konsekwentnym zwolenni­
kiem tejże zasady nieco uogólnionej. P. A. 
wymaga, aby nikomu nie narzucaĆ zawodu, 
surowo przeciwne dążenia karci, jak gdyby 
praktyka życiowa dotychczas zosta wiała 
każdemu zupełną swobodę w obiorze dl'ogi, 
po której do końca życia kroczyć bęuzie? 

Fakty niezbite wskazują, że jakiekol­
wiek specyjalne warsztaty krzywdy niko­
mu pou względem wyboru zawodu nie 
przyniosą, a z dJ'ugiej strony znakomicie 
pomogą, podnosz ą c wytwórczość miejscową 
w jednym kierunku i ulepszając ją, wskazy­
,vapiem nowych a łatwiejszych sposobów. 

Ze tak jest, nie potrzebujemy zbyt daleko 
szukać przykładów, bo oto w Galicyi wi­
dzimy takie postępowanie, a zarazem znaj­
dujemy rezultaty jego, Zakładali i zakłada­
ją tam wciąż szkoły fachowe i warsztaty 
nauktlwe, instrukcyjne dla ?-6ż71yck rzemiosł, 
Szkoły i warsztaty takie powstają zwykle 
tam, gdzie j'lkie rzemiosła pomiędzy miej­
scową i okoliczną ludnością naj więcej są 
uprawiane, \'J Świątnikach np" pod Krako­
wem, ludność cała od setek lat zajmowała 
się ślósal'stwem, u uprawiał'a to rzemio~to 
w sposób bardzo pierwotny i nieumiejętny­
otworzono więc szkołę ślósarstwll, Tak samo 
W Horodence, Łańcucie i Wilumowicach 
.zajwowanQ się po staremu tkactwem, więc 
celem jego ulepszenia założono odpowiednie 
warsztaty. W Kamionce Strumiłowej otwo­
rzono warsztaty naukowe kołodziejskie 
i bednal'skie; w Ulano wie, Rudniku i Mu­
szynie pod Krynicą-warsztaty koszykar­
skie, w Porębie-szkołę garncarską, w 2y­
wcu - warsztat naukowy dla stolarstwa 
i wyrobu zabawek dziecinnych i t. d" i t, d. 
Niektóre z tych szkół i warsztatów doszły 
do znakomitych rezultatów, co można było 
dowodnie sprawdzić na ostatniej wystawie 
przemysłowej w Krakowie. Wyroby ich wy­
chodzą nadzwyczaj czysto wprost z ręki 
uczniowskiej. 

Z tych \Vszystkich przykładów należałoby 
i u nas skorzystać. Piotl'kó~v zaś w danej 
cbwili mógłby zrobić początek, który na­
pewno nie pozostałby i końcem, gdyż 
mieszkańcy innych miast, widząc dobl'e 
rezultaty, nie omieszk:aliby wstąpić w jego 
śludy-i mielibyśmy wówczas miejscowości, 
któreby specyjalnie upI'l.lwiały pewne gałę ­
zie rzemiosł, doskonaliłyby się w nich i zy­
skałyby pierwsz eństwo przed innymi na 
rynkach zbytu, mając odpowiedni i tani ma­
teryjał pod ręką, Na ten ostatni szczegół, na 
materyjał surowy znajdujący się na miejscu, 

TYDZIEN 

wraz z uzdulnieniem ludności, radzimy 
zwrócić u wagę tych, komu w udziale przy­
padnie decyzyja w wyborze pewnej specyjlll­
Ilości dla Piotl'ko\t'U, jeżeli, ma się rozum ieć, 
projekt nasz uznany zostanie przez osoby 
decydujące za możliwy do wprowadzenia 
IV życie. Nie idzie jednak za tew, ażeby 
Piotrl.ów, po obraniu dla siebie pewne­
go epecyjalr.ego nemiosła, lub też pewnej 
grupy pohewnych sobie l'zemi()sł, odpo­
wiednich do miejscowych warunków, miał 
wszystkie inne koniecznie pozostawić na 
boku; wcale uie, gdyż potrzeby mieszkań ­
ców je~o i okolicy staną temu na przeszko­
dzie, i dlu tej Ncyi oba wiuć się tego nie 
trzeba. 

PJ'ojekt nas.,; z jednej stl'ony uwzględnia 
szczupłość funduszów, z drugiej zaś istnie­
jące już uzdolnienie mieszkańców i najbliż­
szy materyjał aUl'owy i dlatego polecamy 
go rozwadze komisyi, wybranej do wpro­
wadzenia tV czyn zapisu. 

Wiadomości Bieżące. 

PO'llJnik Cesarza .I.Ile1rsandra 
~~-go, wykonany według modelu akademi­
ka A_ M, Opiekuszinu, jak donosi Dziennik 
Warszawski, będzie ust3wiony w m, C'IędtO­
chowie, w gub, piotrkowskiej. Spoczywa­
jący \V Bogu Monarcha jest pr~ed~tawio­
ny w postawie stojącej, w płaszczu na­
rzuconym na ogólno-generalski mundur, 
z obna~oną, lekko podniesi oną glo wą i 
skierowa,nym \V dół wzrokiem, Na płaszczu 
wstęga S-go Anu!'zeja, Jeuną ręką podtl'zy­
muje potę płaszc~;a, UI'Ug:ą z gestem rozka ­
zującym, wskazuje w dół, Piedestał, na któ­
rym stać będzie pomnik, ozdobiony jest 
herbami dziesięciu gubernij Królestwa 
Polskiego, a dokoła piedestału znajdować 
się będą: czapka Monomucha, korona Cesar­
ska, jabłko, miecz Państwa i korona Kró­
lestwa Polskiego. Wysokość statui prawie 
dwa razy natu1'alnej wielkośei. Granitowy 
piedestał pod statuę jest wykonany wedluO' 
projektu archi tekta Guna. Budowa pomni~ 
ka kosztować będzie przeszło 70,000 rub., 
zebranycc dl'OlZą dobrowolnych ofiar. Po­
mnik ma kolosaln e rozmiary; waga bronzu 
do niego użytego wynosi 140 pudów. 

KORce,'t. Odbyty w d. 11 b, m. kon­
cert nadługo zapisze się w pamięci tyQh 
wszystkich, ktÓI'ZY mieli możność dostania 
biletów do szczupłej salki miejscowego te­
atru. Była to prawdziwa uczta artystyczna, 
na którą i W ursza wa nie za wsze zdo być 
się potrafi.-A stato się to wszystko dzię­
ki eneqói, inicyjatywie i wysoce rozwinię­
temu smakowi estetycznemu znanego w 
mieście naszem miłośnika sztuki i p. Łazu­
ckiego. - Swietny i wielce urozmaicony 
program, wykQnallie nie pozosta.wiające nic 
do żyozenia, szlacbetny cel koncertu, na­
wet niezwykłe udekorowanie sceny i sali 
(czem z niemałym trudem i mozołem zaj ę­
li się pp. Wolski inżynier i Jędl'l/lejewicz) 
wszędzie ład i wzorowy porządek: wszy­
stko to nadawało koncertowi jakąś cechę 
nie zwyczajnej uroczystości.-Była te': ona 
taką w ćatem słowa tego znaczeniu_-Kon­
cert rozpoczęło" Trio D mol" Mendeldohna., 
mylnie na afi szu nazwane "D dur," świe­
tnie wykonane pl'Z~Z pp. Bryknera, Łazu­
ckiego i Aloisa.- Ze tacy artyści, jak pp, 
Alois i Brykner grają doskonale, nikogo 
to zapewne nie z:ldżiwi, prawdzi wą jedna.k, 
a wielce przyjemną niespodziankę uczynił 
nam pan Lazucki swoją gl'ą na skrzypcach. 
Ton silny i głęboki, gra czysta i pełna u­
czucia, nader sympatyczne wywarła na wszy­
stkich wrażenie,-Słyszeliśmy, jak obecny w 
teatrze w charakterze gościa mistrz Bar­
cewicz, niejednokrotnie wyrażał się bal'­
dzo pochlebnie o grze p, Ł" co winno go 
zachęcić do częstszych występów solowycb. 
-Na~tępny numer koncertu przypadł w u­
dziale p, Dąbrowskiej artystce opel'y Wal'-

~ 11 

szawskiej. Panna D, znllna już publiczności 
naszej z występów s,voich, pl'zedlicznie od­
śpiewała aryję z Favorit y (,,0 mio Fernan­
do") romans Aloisa, romans Grieg;a, Sere­
nadę i Barkarolę Zarzyckiego. Panna D. 
posiada gł"s sopl'unowy dram'ltyczny, silny 
i dźwięczny, zwłaszcza w śl'ednim l'ejestl'ze. 
Umiejętne użycie głosu, inteligencyj a w 
traktowaniu J'zeczy, śliczne pianissimo -oto 
gtó1vne zalety śpie waczki. - Panna N oi ret 
wypowiedzeniem z całem p1'Zejęciem si ę i 
prawdlł "Jednej z wielu" SzymanowskietJ'o 
i "Na shzydlacu pieśni" Konopni(~kiej ro~­
rzewni/a do głębi duszy, dość zimną i slw­
rą do krytykowania, z zasady, publiczność 
naszą, czem zniewoliła al'tystkę do wvpo­
wiedzienia nad pl'ogJ'am ślicznego wiersza 
Korwinll (pseudonym) "Mitość i słońce."­
Obied wie lu·tystki otrzymały w podzięko­
waniu piękne bukiety miejscowej produ~cyi. 
P:awdziwym przecież bohatel'cm wieCZOl'll 
był p. Aloi!!. Czytaliśmy wiele o grze tego 
artyRty, lecz to cośmy usłyszeli na koncercie 
wprawiło nas w zachwyt i zdurnienie.­
Jakaż bo to gra szlaohetna i pełna eleg:an~ 
cyil Kto nie8łyszał p. Aloisa na koncerc ie 
poniedziałkowym, to dopra\\dy, rn'l czego 
żałowaćl Technika nie pozostawiająca nic 
do życzeni'l, i n terpretacyj a rozumna, fon 
silny, f1'azowanie subtelne i wykończen ie 
nujdl'o bni ej szych szezegótó w pra wdzi wie 
al'tystyczn'3. -- Takiego wiolonczelisty Pio­
trków chyba nie słyllzat. Dzięki tez gorące 
należą się p. Aloisowi za istl)tną duchową 
rOZKOSZ, juką nam śliczną grą swoj~ spm­
wił. - Zebrane IV sali audytoryjum entu­
zjastycznie oklaBkiwało znakomitego artystę, 
który na.d program wykonał Serenadę i Ga­
wota Poopera. 

Pan Brykner zastępujący chorego p. Mi­
chałowskiego wywiązał się znakomicie z 
zadania, J eet to artysta, który ni eza wodn ie 
stanie w rzędzie pierwszorzędnych forte· 
pianistów. Grę jego cechuje nadzwyczajna 
Biła uderzenia, wybol'oa technika i inteli­
gentne frazowanie. Etiudy i polonez Cho­
pina odJane były z właści wem zrozumie. 
niem, w waryjacyjach zaś własnego utwo­
ru wykazał p. B. całą potęgę siły i tech­
niki. Sprawiedliwość jednak wyznać naka­
zuje, ~e fortepian przysłany przez p, Ge~ 
bethnera z Warszawy nie odpowiedział o­
czekiwaniom. Ton f,>rtepianu matowy, 
bez rezonansu, musiał z konieczności pa­
raliżować najlepsze chęci artysty. - Sło­
wa też żywego uznania należą się pp. HOI'~ 
bowskiemu i Pankiewiczowi. 

P. Horbowski prof. konserwatoryjum 
wat'szawskiego, za poprawne odśpiewanie 
słynnej ballady Moniuszki "Magda karcz­
marka," oraz utworów Meroadantego ,,11-
sogno" i modlitwy Clementi-Batty, odbie­
rał zasłużone oklaski; p. Pankiewicz zaś 
za doskonale wykonanie "Tl'io B d Ul''' 
Rubinstejna i wy borny akompaniament, 
szozególniej w konceroie Golterrnana i Ga­
wocie Poopera.-Na zakończewie tego pa­
miętllego dla piotrkowian konceJ·tu, p. Dą­
browska przy akompaniamenoie wiolonczeli 
fortepianu i melodykonu, odśpiewała prze­
piękną kompozycyję Robaudi "Astre d'a­
moul'" która acz kol wiek nie należy do rzędu 
nowości, słuchaną jednak bywa zawsze z 
prawdziwą przyjemnością, dla swej melo­
dyjności, "padającej mile do kazdego ucha. 

S. S. 
- Teatr. Towarzystwo dramatyczne 

p. Saruowskiego z powodu fatalnego stanu 
dróg jak nam donoszą z Łomży, zmuszone 
zostało spóźnić swój wyjazd do Piotrkowa. 
Przedstawienia rozpocznie ono zapewne do­
piero IV końcu przyszłego tygodnia komedyją. 
Sliwińskiego. "Z przyjemnością.!" Dyrekcyja 
posiada w repertuarze spllro nowości, nie 
granycb jeszcze na tutejszej scenie; mia­
nowicie: "Jan de Thomeray" "Sąsiadeczki" 
"Ulana," "\Vnu1c Tumrego," "Mikado, " 
"Niebieskie ptaki," "Dwie damy,'1 i inne. 

- Prestidigator, profesol' Robert 
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z Medyjolanu, który przed trzema laty dał 
U nas kilka przedstawień z dziedziny mal!ij, 
odgady,yania myśli i t. d. ma zamiar w tu· 
tejszym teatrze dać w tych dniach przed. 
stawienie. 

- Pzegląd katolicki donosi, że 
ks. Antoni Grochowaki pl'efekt gimnazyjum 
tutej szego otrzymał nominacyję na admini­
stratora p:ll'afii W Kulinowie. KB. zaś Jó­
zef Sza fnieki prefekt szkół kaliskioh mia­
nawany został jedno<.lześnie aseSOl'om kon­
systorza kaliskiego. 

- Trllnzlokacyje. Buchalterzy: ka­
sy gubel'Uijalnej piotrkowskiej Ryszard To­
czyski i kasy powiatov,ej bl'zezińskiej Bole­
sla \V Połjano wski, przeniesieni zost:lli jeden 
na miejsce drugiego. 

- WybO'l'Y Dnia 1 b. m. odbyły się 
w miejst:owym magistracie wybory w zgt·o­
madzeniu felcllel'ów. Wybrano na stal'szego 
p. Zmol'dkie~o (w miejsce Ś. p. Korudiewi­
cza), a na p()d~t!lrsze~u p. Dąbl'() w~kieg ó 

(zamiast df)tychczl\8owegn p, Lewkowicza). 
-Z Częstochowskiego, Szanowny 

Redaktorze! Fald zajęcia przez kO!Dol'Dika 
ek\\ipażu jednego z gości, Pl,zybyłyt:h na 
bal w Cz~stochowie, do którego przycze, 
pił się korespondent z tego miasta, w ydll­
rzył się ni e w J'oku zeszłym ale kilka lat 
temu z panem W, Okolica nasza tern mniej 
zastu~uje na krytykę, że wyjątkowo w ro­
ku bieżącym oazt:z~dnie i umiarko wanie 
zachowywata się pouczas kal'O!lwatu; że zaś 
każdy rozerwać się potrzebuje, nit: dziw­
nego że urządziliśmy zabawę sktndkowl}, co 
przecież mniej kosztowa to każdego niż bal 
wydany w domu prywatnym. 

Jesli kOl'espondeat okiem Zoila dostrzegł 
takich, I.;tÓt·zy doma~uli się kredytu, my 
J':e I'woj stl'ony widzieliśmy i tukit:h, co 
chcidi oudać pieniądze, !lo wiery.yciele od­
biel'ać ich nie chcieli, obniiując stopę pro­
centu. Sądzimy, że jedni z!u'ówno jak i 
drudzy znajdą się w każdej warstwie spo­
łecznej. 

Wogóle w artykułach korespondentów. 

TYDZIEN 

- N eofitA'a. W tych dniach .została 
ochrzczoną w Częatochowie żydówka w wie­
ku lat 21, Blima Himel, stała miesz­
kanka osady Ktobucka, gn~iny Kamyk w 
po wiecie częstochowskim. 

= Dal@zy ciąg listy członków rzeczywistych. 
Towarzystwa Dobroczynności, którzy wnieśli skład­
ki: p, Psal'ska Klementyna za. cza.s od 1 paździelni­
ka. 88 r, do 1 kwietnia 89 1'. rs. 20 j - 1'R, 10 p, 
Łaguna. Władysław od 1 listopada 87 do 1 lipca 
89;-l"s. 7 p. Szpadkowóki Symforyjan od 1 listopa­
da 87 r. do 1 stycznia 89 rj - po rs. 6 Olszewski 
Błaźej od 1 lipca 88 do 1 lipca 89 i od 1 stycznia 
89 do 1 stycznia 90 r. pp. Kreske Hipvlit, Chchria· 
kow prezes sądu ok., Skibińsl;i Jan, Sapiński Wło­
dzimicrzj - rs. 4 p. Rudkowsld Erlmund od 1 maja 
do 1 styczna 1889 roku; - po rS. 3: la czas 
od 1 lipca. do 1 styczuia 1889 1'. p. Dobrzański 
Mirosław i za czas od l Rtyczuia 89 do l lip"a 89 r. 
Żegocki JÓlef, Zegocka JÓl<ef~, Olewiński Franci­
szeK, Krzywicka Felicyja, Jakubowski Julijan, Mia, 
nowski Ksawery, Jarnuszkiewicz Autoni, Żeżyńdka 
Lud wika, Pr~yłuska B., ks. Srnoczyóski Klemens, 
Chole''l'icki Jan, ks. Zagrzejewski, kp. DlOocho<'Vski, 
Strahlel' Jan, Zaleski Władysła.w, Jork Wilchdm, 
Srniarowski AlfrlJd, Milkowski Apolillary, Stronc~l'ó. 
ski Ka.6imierzj po I'S, 3 za czas od l stye~nia 89 do 
1 lipca 89 r. pp. Klejna Dobl'osław, Wodzyński Mi, 
kolaij-po 3 r&. zaczas od 1 lipca do 1 styeznia 90 r. 
ks. Sałacińs"i Aleksander, p, Kańsld JOl'Ul\oj-rs. 2 
za czas od 1 września do 1 styczuia 89 \'. p. Galiń, 
ski Nikodem. Skarbnik Gamf. 

= lł'ypadki zaszła w obrębie guberni i w pier­
ws ej połowie lutego r. b. Pożarów było 3;-z tych: 
2 z podpalenia, a 1 z niewiad~mej pl'zyczyl1y.-Wy. 
paóków uagłej śmierci było 7j-ciał martwych zna­
leziono 2j-Sam\lbójstwo popełnione 1. 

= Do dzisiejszego Bnwel'U dla wszy' 
stkich preOUlUlll'utOl'ÓW dołączamy prospekt na P i­
smo Swięte, illstl'owaoe przez Dorego. 

= "Swiet" donosi że ministeryjum komnnikacyj 
opracowuje projekt przeni(J~ieDia zarządów WSZy6t­
kich dróg żebzuych z Moskwy, Warszawy i Rygi 
do Peter~burga. Porojekt ma być w krótce wykonany. 

- Łisty od ~łedfllwyi. 
- Pana X., prosimy uprzejmie o spieszny zwrot 

wypożyczonego II nas czasowo oprawnego egzeml>la 
l'za. "Tygodnia" z r, 1882. 

-Sza1Wwnyclt prenumemtorów naszycll z częstoehow~kie­
go i bęr1zińskiego zapewniamy, ż~ "Tydzień" jak naj­
regularniej na wszystkie poezty ekspedyjujemy z reda­
kcyi najpóźniej w niedzielę rano; że zatem tegoż dnia 
powinien dojść rąk prenllmeratorów, Opóźnienie więc 
Pllchodlli wyłączuie z winy odooś nych stacyj poczto­
wych. 

zdarza nam się niekiedy spotykać pewną = Z pra~y. "Zdrowie" zamieszcza w ostatnim 
tendencyjność, jakiej w ogólnym kiel'unku ze8zycie, IV odcinku oiezmiemifl ważny, a aa.del' po· 

P
isma pańskiego nie zau ważyliśmy. S, pularnie trlLktowaoy artykuł D-ra Malioowskie!l'o pod 

tytułem: "O zapobieganiu cborobom Larażliwym u 
- Z Łas/~u korespondent nasz donosi: dzieci i młodzieży,' . 

Szpital otwal·ty 13 stycznia r. b. działalność - Ponownie zwracamy uwagą n'l~zych c'~ytelni­
swą zapowiada bardzo pomyślnie; pomimr) ków, na szereg artykułów w "Prze[llqdzie Tygodnio­
krótkiej swej eoO'zystenoyi ściąga dCl siebi':l wym" p. t. "Łódź i Łodzianie." W 1I1'ugiej kortlspon, 

dencyi przystępuje antol' do siczegóło "'ej cbarakte­
względnie dużo t:horych; wolne pozostają 0- rystyki tamtejszej inteligencyi i wykazuje przyczy, 
becnie 4 lóżka. Koszt utrzymania chore~o uy m'llego tejże wpływu na miejscowe sprawy spo­
obliczony jest dziennie na 45 KOp.; IV razie łeczue i ekonomiczne, 
niemożnośt:i zllptaeenia za leczenie, gminy - .Ateneum" W marcowym swoim ze'!zycie pomiesz-

cza mięrlzy innemi następujące artykuły: ~Cz!owiek 
płacą. za chol·yeh. Rada uaUZOI'CZIl wraz i oto,'zeniev , przez K.-Francuzi i· niemcy ,podczas 
Z naczelnikiem powiatu ilt!u'ają się o po- wojny" przez Katarzyuę z Zygmuntowiczów 9pael~ą, 
mnożenie śI'ouków materyjalnyoh, którebY) .Złodzid" przez. Winc~nt~go K,)siaki~wi;za,-.Zvwioły 
pozwoliły obniżyć cenę leczenia. zachowawcze, I .komlsYJa eduJ.:acYJ"a pr,zez Włady-

, ... sława SlOolen~klego,-uKodeks Ozarnogorza", przez 
, Z nowl~ mteJs~loh ~,.pad~ za~otować, R. Hubego,-.Sieukiewi~z i Kaczkowski", przez P. 
ze naczelmk powiatu kSlą,że C. wkrotce po- Ch mie/owakiego. 
dobno opusz<.lza nas i zostaje naezelnikiem - h Echa. muzycznego" M! 287 mię,lzy innemi zawie­
inDe<10 powiatu. Taktownem i laO'odnem ra n:lstęp!lJąCe ~l'tykuły: "~.łt~lle Menctes" (~ p~rtr~-

" , . . ,'" tern), przez Witolda Jalllc klego.-.Ostatnl wleczor 
p~stępow!~n~em tud~lez starumem .0 dohro kamel'alny' l'rzez Ja,la Kleczyńskiego.-.Ojciec Kon­
lDlasta kSJą.ze :;::asłuzyt na sympatYJę W8zy- stanty," przez Alekaandra Rajchmana.-.Pilozofija 
stkich; wiul!omość zatem o jego przenie- OhnetaV pr~ez Witolda. Ja!dckiego, -:- ·Alcybia.des·, 
sieniu niemile nas dotyka.- Wikary tutej _ fra.gment 4r~lllatyczoy w Jednym akcu.', prl<ez Mlcba. 

b k
· l ~".. k ' .• hl Wołowsklego, szego pro ostwu 8ląl z U.l.!lClaSZe OpUSCl1 

już Łask udaj<j.c się do Matyuiu; D2 jogo 
miejsce przeznaczoDo ks. Majewskiego z 
Małynia. Dwa tygodnie temu właściciel tu­
tejszy p. K. UJ'ządzit w swyoh obszernych 
dobrach polowanie, które ulvieńczone zo­
stało lic.znemi trofeami myśli wslciemi. 

- Z Badomsl,a korespond~nt nasz 
donosi: Stagnacyj a daje się odczuwać w 
Radolllsku prawie na każuym kroku. W mie­
ście ruchu żadnego, w sklepa<.lh pustki; za­
led wie z powodu kama wału 'V( handlach 
bławtltnych sprzedaż ~okolwiek się ożywiła. 
Jakkol wiek upłyną.Ł on wśród rl)zmaityc h 
zabaw, handel zyskał na tem niewiele, gł!yŻ 
panie ograniczały się bardzo w \Vyd~tkacb, 
zada walając się w "iększej <.Izęści pI'zerób, 
kami tualet, lub zupełnie skromnerni choć 
gustownemi strojami. 

Korespondencyj e "Ty[odnia." 
z pod ITadlewa, 

Zabójstwo Maślanki 
Szanowny Red 'lktol'.6el Dobrze myślący 

członek d<lnego spote<lzeństwa po .. illien 
\fszelkieLDi sitami wspótdziatuć z ''fłuchami, w 
wykryCIU przestępstw, godzą.cych na zdl'o ­
wie lub żyeie wepótllbywateli. Tą myślą 
powodowauy, przeeyłam uo miejscowegiJ 
organu niektól'e szczegóty wieŚt:i" rążą­
cych w okolicy a dotY<.lzących zahójstwa 
Maślanki, o ktÓI'Co\ była wzmianka w prze­
szłym numel·ze. "Tygounia." T~ż obok mo­
jej granicy, przy tl'!Lkcie z Wadlelya do 
Dtutowa, jest fatalna miejscowość, w którcj 
wciąż ponawiają się zabójstwa, napady, ra­
bunki i podpal.ani!\... Tym razem ofiarą 
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zbrodni padł włościanin z \V adlewllo Antoni 
Maślanka, lat 26, żonaty i dzietny; - W 
dniu 1-ym marca t. j. w piątek wieczól' po 
przyjś~iu do Wadlewa kuryjerki pocztowej 
około 5 1

/ 2 god., Maślanka podjął się pal'lł 
koni i wasągiem na saniach odwieźć pod­
r6żne~0 do odle5{łego o pół mili Dłutowa; 
poczem przed v-odz. 7 wieczol'em, wracając 
przez las dłutowski, został napadnięty przez 
dwó<.lh w pałki uzbl'ojonych drabów ... Mord 
popełniono o 200 hoków od osady Mu­
rawców v Grzybowi(\ków v Graybowskich, 
na gościńcu, czego dOlyodz:i wie!l~a ilość 
wytoczonej krwi i ślady walki. Napadnię­
temu wyłupiono lewe oko, zrobiono ~ 
dziur w głowie ostrem narzędziem, poguie­
ciono piersi, i zdaje się złamano nogę w 
udzie; nareszcie od wieziono go o sto ho­
ków ode dro:ri i porzucono prawie nagiego 
w śnieg; konie z saniami zabrano. Po prze­
leżeniu w tej pozycyi godzin 12, przywie­
ziono Maślankę bez żyoia do mieszkania i 
wjkutek rapol·tu wój ta gminy zjechała w 
poniedziałek 4 marca komisy ja sądowa, 
jako do trupa; po jej odjeździe zaczęty si~ 
mnożyć p08zluki o któryt:h uważam za sto­
sowne uwiadomić Redakcyję. 

1. Na kilka minut przed zabójstwem 
przejeżdżali tl'uktem trzej maślarze wiozą­
oy towar swój do Łodzi, a spotkawszy Ma­
ślankę, ostrzegali go, że niedaleko ~ stoi 
dwóch barJzo podej rzanych luuti z d1'ą~a­
mi. Maślanka zaśmiał się, mówiąc że uie. 
ma pieniędzy i nie oba wia się nikogo ... W 1'a­
cając w poniedziałek z Łodzi i dowiedzia­
wszy się o przygodzie Maślanki, opowiadali 
o tem karczmarzowi z Drużbio. Być bar­
dzo może, że poznaliby owych drabóI'f, Lem 
więcej, że mieli z nimi sprzeczk~. 

2. NlIzajutrz, t. j. w sobotę rano, gdy 
jeszcze b yło ciemno, a więc okoto !,oclziny 
5-ej Murawiec v Gl'zybowi!lk przybiegł do 
gajowego dtutowskiego, śpiącego jeszcze 
Mateusza Piesik, ze słowami: "wstawajcie! 
ktoś wam ukl"adł olszyeę; żeby nif} byto na 
mnie; przy drodzie jakiś tam trup leży" ... 
Gajowy nie spiesząc nstał i zwolna obaj 
poszli do trupa. Po naradzie udali się do 
mieszkającego niedaleko 11:\ moim gruncie 
Kl'Uwczyka po furmankę. Ten ostatni był 
zdania, ieby postać po wójta uo Drutowa. 
Gdy tak radzą, mniemany tl'Up stękną t; nad­
jechał też w tej ehwili 8zwa!!ier Maślanki, 
poszukujący zaginionel!0' Dniało już; na 
leżącym w katuży hwi Maślance była tylko 
koszub i resztki pOI'OZl'y wanego kożucha; 
strzępy pozostałego ubrania i sukmany, by­
ty porozrzucane w blizkości. Po przywie. 
zieniu do "\Yadlewa pukazało się, że pobity 
nic nie Sty8zy i nie mówi, choć w chwi. 
lach l')l'zytomnoś~i u8iłuje coś opowiedzieć; 
ponieważ jest niepiśmienny, nie można od 
niego wydostać żadnego zeznania, a że nie 
może połykać, żylJie więc jego niepewnie. 

3. Stanistaw Okrllszek 3 Wadlewa opo­
witula, że lat temu 2 i pół, gdy było prowa­
dzone śledztwo z powodu spełnionego za­
bójstwa przez ojca MUI'awea i gdy tego ze. 
słano za to na Syberyję, Maślanka powoła. 
ny byt na świadka i zeznanie jego buruzo 
potępiłu zabójeę; miat więe ów, S. 0-
kl'u,zek słyszeć, jak syno -vie skazuneJo od­
grażali siQ i popl'zysię!!ali zem~tę. 

4. Witeska z Wadlewa i Borowiec z 
Zo6jówki, osobistości wątpli wej k\>nduity, 
znani doLn'ze IV sądllch, wiet:zol'em IV piątek: 
po zubójstwie, przynieść mieli wójtowi gm. 
z Waulewa bicz i czapkę Maślanki, twier­
dząe, że tf.kow1ł znaleźli na dl'odze \V lesie. 
Jestto okoliczność bal'dzo podejl'zaua. Fakt 
zniknięcia koni i Bani dowodzić się zdaje, 
że zabójcy musieli mieć wspólników, ktÓI'ZY 
uprowadzili w kierunku Dtutowa konie Ma· 
ślanki. 

Gorli wie wyprowadzone śledztwo z ·pew. 
nością wykryje tu winnych. Maślanki' \V 

piątek wieczól' żył jeszcze. 

Wacław Łuszcz~wski. 
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Z Brzezin. 
Gorzkie żale (*). 

Przeglądająo korespondeocyje w "Ty­
godniu" z Brzezin, dochodzę do przekona­
Dla, że nasz nadllu'ożańeki grodek: pt·zy­
padł do smaku Zoilowi, który widocznie ma­
jąc na myśli słowa Horaciusza: "difficile cst 
non sCl"ib6re satyram", śmiało rzucił nam 
rękawicę. My zaś, skromni żołnierze "Kró. 
lowej Madagaskaru" zrobiliśmy obtawę z 
naganką na kOI'espolldenta; a nie \vytropi­
wszy go, poczęliśmy, antiquo mor e "prze· 
lewać na język polski, ruski i niemiecki u­
twory węgiel'skie i lcrymskie editin in quar­
to" jak ongi dowcipnie wyraził się autor 
"Momusa". I tu jednak zawiodły nas po­
szukiwania; bo choć in vino vel·itus, jednak 
na dnie czary, nawet w rączkach Heb; nie 
siedział złośliwy Zoil w postaci Mefistofe­
lesa. Rozpacz wię0 popchnęła nas do kI,' 
bałyl Najspokojniej sobie w świecie .zasie­
dliśmy do zielonych stolików (przypomina­
jących nam tak upragnioną wiosnę) i za-

K~rt (lV.śró? mę~czyzn) nikt me wykO-, Za pomocą Bożą y za staraniem Panów 
rze?Jj a.le Jeśl.J . to lest malum. nacessarium Cechmistrzów y za benedykcyą A. Pleba­
ŻyCIa wlęke.zoSCI, przyczyńmy SIę do dobl'a na Lutomirskie{Zo H. Woyciecha Skrzecz­
o~ólnego ... choćby kartami. Wygrane flo- kiewicza, sprQwiona jeet chorągiew do ko­
święcajmy na zakupno książek do czytelni. Bcioła farski~l;!o, która chorąaiew kosztuje 
Myśl to nie nowa, bo była już poruszaną złotych 200. I dalej: ., 
w łamach "Tygodnia"; ale w czyn nie U chwała zaszła pomięuzy braciQ, że kto­
wrrowadzona, z powodu, braku enerl!ii. bykol wiek wpisał si~ do braciej, dostał'czy 
Gdy w ten spoiób zaczniellly się bawić, na beczkę piwll i cztery" wręby" wosku. 
dziennym pOI'ządku znujuQ się wtedy po- PodpisujIł: 
ważne i pouczujllce l'ozmowYj będziemy Adum Będzielińeki, Andrzei Hoło8zczyk 
mieli o czem rozprawiać: zmartwychwstaną Andrzej Wałeczka, Alexy Cichosek 
wieczorki literackie, muzykalne, dekla ma- Procopus Patka, Gregoriue Niewola 
cyjne, odczytowe; będą one ogniskiem, oko- Simon Smulec, Ambroży Dordziałka. 
ło której nasze ciche życie krąż yć zall1lDie. N astępnie szeregiem lat idą kolejno do 
Warto więc zebrać się kiedy, ułożyć plan nasMgo wieku wpisy do bractwa starszych, 
działania i pokazać Zoilom, że jeszeze ser- i do terminu uczni młod~zy~h. 
en nasze biją. Muru nadzieję, ze może te Z nllzwiek wymieniony ch, dziś, d wie lub 
moje słowa znajuą oddiwięk w serolloh tl"Zy familije np. Kosztownych, Smulców 
naszej inteligencyi, która zapewne nie weź- (Smulskich) istnieje w miasteczku; reszta. 
mie mi za złe, tej szczerej zachęty do pod- ipi snem wiecznym, na 3-ch cmentarzach 
jęcia uczciwej i zacnej sprawy. Z. D. . kolejno zmienianych. Oby im ziemia lekką 

częliśmy ciągnąć kabały, któl'e miały nam Z Lutomier.ka. 
szepnąć coś o tajemniozym korespondencie sta.re dokumenty. 
-nagle ów śmiałek bez ceremonii posądził Księga bt'uotwa ś. WIllentego 
nas o wista i winta!. szewskiego) rozpoczyna eię kartą 

Ani wist, ani wint nie w głowie num Jezus 
teraz, kiedy Kopczyński i Małecki śpiewają Maria Joseph 
.gorzkie żale" nad polszczyzną, a my pra- Liber 

(Kunsztu 
tytułową: 

cujemy nad nową gramatyką i nad nowym Confraternitatis 
słownikiem ojczystego Języka. Poz\Vol~ Artifillum Lut()miriensium 
szanowni autorowie obojga praw i płci, że Sutoriae Arti,s 
przytoczę niektóre odst~pstwa od Matec· cura 
kiego: Alexii Cicbosek 

"~olą jemu zęby" (MaI. bolą go zęby). comparatus 
"Swierzbi mi ręka"(Mał.świerzbi mi{l ręka) A M D G B V M H (ad Ina-

K 
" M . • . . . . . onorem 

" azałem cbtopcowi (at. kazatem jorem Dei Gloriam Beatiesimne Virginis 
chłopou). Mariae). 

"Czem prędzej, tem lepiej" (Mat. 1m prlil~ Et omnium Sanctorum 
dz~j, tem lepiej). 

"Na jakiej ulicy?" (Mał. Przy jakiej uli- Sanctarumque Venerlltionem 
Amen. 

cy mieszkasz?). 
"Gdzie jedlliesz" (mał. Dokąd jedziesz). I u dołu z prozy łacińskiej, czytanej we 
"Z dwoma kobietami" (Mat. z dwiema Mszach Ź:lłobnycb: 

kobietami). "Liber scriptu9 proferetur, 
"Przynieśli telegramlil" (Mał. przynieśli In quo totum continetur 

telegram). Unde mundue judicetur". 
n W dniu piątego marcu" (Mat. W dniu (Co znaczy: Księgi spisane wystawią 

piątym marca). i t. p. Które kt,żdą rzecz \yyjawilł 
U nas l"achunek pisze wielu przez "ó", Z czego na świat dekret sprawią"). 

córka przez "u"; SI} takie wyrazy, jak: bajda, l I znowu: Quod ab alio ..,id fieri tibi 
drynuzial'z, wdepnąć, gamajda, ganiee (ru- Oide ne lU aliquando alterifaoiae 
bel), każden (każdy), uniwerdtytet, delikate- ("Co chcesz, aby ci inni czynili 
By (łakocie), przystawiać się do panny, l ty im czyń taki:e".) 
kwanurans (kwaul'ans) i t. p. Może więc I S. 
każdy śmiało powtórzyć za KODl'adem: "Oto l. 
są gl'zechy mojego żywota":.. 1650. Sprawilo się antepedyum haŁła-

A przecież wszyscy powiadamy, że kraj sowe do ołtat·zll. szewskiego, który jest " 
kochamy. Dobra mi tam miłość, kiedy oj· kościele Lutumirskim w Wielgim podle 
czysty język kaleczymy, kiedy dzieje i li- Rożańcowe!!o ołtarza stojący. To Rntepe­
teratum zaledwie z gazet i tygodników dyum hatłallowe jest biale \y kwiaty wiel­
nam znane!.. kie różnY(lh maści, frąndzla przy nim - mie-

Powinniśmv przecie się?:ać myślą w przy- niona jedwabna. Pasaman ze złotem, płó-
8złość i, jak powiedział Mickiewicz:"stać na tllem czerwonym podszyte. Na co wszyst­
straży narouoweao pamiątek. kościoła", tj. ko bracia cechu szewskiego składali się ,..,e­
dbać o język, o "tę krew odżywczą", jak dtug przepomożenia bwego ostate\( z Bra­
pięknie znów wyraził się Libelt. eziej pl'zytożył pan stal'szy nnteoozas Alexy 

U nas za!! od killtu, a lUoże i więcej lat Cichosek z pauem szafarzem Prokopem 
.zapanowała jakaś apatyja; niby to coś ro- Lathą. 
bimy, niby czytamy, ale uorywczo, nie- 1651. Za tychże Iltal'szych wymien ionych 
ehętnie. Stohe na chlebodajnych placów- sprawiło się sukno czerwone Szccho\'fl'Ikie­
kaoh, po spełnieniu pańszczyzny, czas wolny gli fabryki przed ołtarz Braclci. Tego~ ro­
spędzamy na mało korzyści przynoszących ku pan Adam Wieczorkowicz sprawił Ca­
rozrywkach, na miłych wywczasaoh, zapo- non w ramkaoh czarnych, także podusze­
minając o pożytecznej zabawie, eo i umysł czkę na mszał. 
opromieni i serce uzacni, będzie nas pod- 1652. Za tychże starszych Brat jeden 
trzymywała na jednym poziomic ze stole- cechu ilzewskiego Marek MathU8ek sprawił 
czną inteligencyją. O,obistości dbałe o do- kielich erebmy wilzystek złocisty z paten Ił 
bro ogółu, pracujące bez wytehnienia nad Jo kościoła Lutomierskiego świętego Bar­
sprawami, które im żadnej osobistej korzyści tłomieja. za który zŁotych 114 (*). 
nie przyniosą, znajdują silil i u nas, to faktj Anno Dei 167u. 
ale j:\kże ich matol 

(*) Pod tym tytałem otrzymaną kores)Jondencyję 
z Brzezin zamieszczalllY w tern prz~konauiu, że rów­
nie dobrze moznaby ją zaadresować do któregokol­
wiek z nas'~ych miast pOWiatowych, a nawet z 
Piotrkowa, który nietylko, ze tym pi erwszym uie da­
je dobrego przykładu, ale w wielu razach pozostaje 
za niemi w tylo. (Przyp. Red.). 

(*) D/.ia już kościół ten ś. Bartłomieja nie istnie­
j e; pozostała tylko figura krzyża świętego. Kościół 
dZIsiejszy parafialny stoi winnerA miej SilU, przy szo­
sie od Sza.nku do ŁOtlzi, fundowany przez Księżnę 
Sanguszltową Barbarę z hrabiów Dllninów, o!!tatnią; 
marszalkowlj: W. X. Litewsk:iego. Dóbr Lutomier­
skich Dziedziczkę w 1"_ 178l za rządów dyeeezyą 
Prymasa Ostrowskiego ArcylJi'lkupa GnioŹtlieńskiego, 

była I Ks. Godot·ow$kt·. 

Sprawy Ziemiańskie. 
x ,.Moskowskija wiedomosti' dODoszą, 

7.6 środki :larzlldzone przez m i nisteryjoln, skarbu ee­
lem dostarezenia r Ilnikom za pośrednictwem dróg 
żelaznych dokładnych wiadomości o cenach zboża, 
o wysokości frachtów morskich i opłat za prze"Vóz 
zboża kolejami, mają być wzmocuionc i uzupełnione 
"IV tym kierunku, aby wiadomości powyższe komnni­
kowane były jak oajspie~zniej i a. by z nich korzy­
stać mogli drobni rolnicy wiejacy. 

Przemysł i Handel. 
00> .Jarmark. Z dniem 18 maja rozpocznie się 

w Baku jarma.rk, trwając.y przez sześć' tygodni, waż­
ny dla handlu ze Wschodem. 

CO:> Projektowana budowa magazynów 
zbożowyeh w Warszawie ma dojść do skutku jeszcze 
w roku bieżącym. Celem bliższego zbadania sprawy 
wydelegowaną będzie komisy ja, do której oprócz 
przedstawicieli zarządu miejskiego, wejŚĆ mają w 
charakterze członków kupcy i inspektorzy podatkowi. 

<O> Istuiej,\ca od lat dwu fabryka Daczyń ku­
chennych em~lijowanych w Bzinie, IV krótce ma być 
znacznie rozsl>rzouą. Fabryka ta wysyła swe w yro­
by przeważnie do Cesarstwa. 

co:>Przewrot w Cabrykacyi :tnydła."AIlg, 
Corr: pisze: Najbliższym ważnym syndykatem han­
dlowym w Augli i będzie związek faLrykantów mydła. 
Nowy ~yndykat nie ma na celu ptdnie8ienia een 
mydła, lecz jed ynie poląezeni \I wielkich fabrykantów 
mydła wobee wynal:-..zku nadzwyczaj doniosł!'go dla 
ich przedsiębierstw, zdolnego niemal wywolać prze­
wrot w ttj gałęzi przemysIu. Od kilku już miesię­
cy jest eksploatowany patent na wyrób mydła ŻÓł­
tego z olejÓW mineralnycb. Obecnie wiadomo już, 
że przy użyciu olej ów mineralnych, zamiast roślin­
nycb, tonna" ajlepszego mydła, sprzedawana teraz 
po 22 Ł, m ' oże być wyrobioną za 14 Ł, podczas gdy 
gatunek ord ynary;ny może być wyrabiany po 7 li 
za tOllnę. 

CO:> R ewizyja. Z powodu ostatniego wypadku z 
kotłem parowym w fatryce Lilpopa i Raua, ma hye 
zarzlld zon a gen eralu:\ rewizyja wsz)'stltich fabryk 
i zakłau ów, w których się znajdują kotły pa.rowe. 
Rewizyja ta, niezalllżnie od poszczególnych spraw­
d7.~ń kotłów i urządzeń maszyn parowych przez 
technika gubernijalnego, będzie miała na celu prze­
konanie się, czy obowiązlljące przepisy bezpieczeń­
stwa w całej rozciągłości są przestrzegane. 

CO:> N a posiedzeniu zarzqdu i prezydyjów 
sekcyj oddziału warszawskiego Towarzystwa Popie­
rania pr zemysłu i handlo, przy końcu tygodnia ubia­
gll'go, ob radowano nad projektem ut\'forzenia przy 
towarzystwie biura statystyczno-informacyjnego dla. 
handlu i prz emysłll. Zgodzono się na założenie biu­
ra z cha rakterem czysto informacyjnym, z pomi­
nięciem statystyki; biuro ma. zbierać wszelkie dane, 
mog !łee informować nas:tych przemysłowców w spra­
wach haBdlowych i przemysłowych. Z odczytanego 
nas tępnie sprawozdania komi~yi do zbadania węgla 
ka miellnego, okaznje się, że na. ten cel zebrano już 
1,000 rnbli, a dalsze skh.dki są spodziewane, Po 
w yczerpaniu porządku dziennego, dyskutowano długo 
nad elaboratem Kimbara w eprawie założel!ia banku 
handlowo-przemysłowego i uchwalono ostateeznie, 
że elaborat ów sekeyja IV zwróci zarządowi, który 
pawoła do opracowania odnośnego referatu delega­
cyję z grona c,złonków Wijzyst)dch sekcyj. Do od­
działu warszawskiego zapisało się w roku zeszłym 
65 nowych człouków. 

CO:> Gaz naCfowy. Sobotnie posiedzenie cdon­
ków sekcyi II! oddziału warszawskiego Towarzystwa 

przy 
skim. 

proboszc~n JK~ięd.zu J&kubie "Wnuk" Lipiil-

Ci ekawem jest, że przez lat 150 z "órą, zarządza­
ło pa rafiją tutejszą 5-cin tylko proboszczó,,: Kępiń. 
ski, Lipiński, DomaiJsld, Kurkowski i KOłodZiejski, 
którzy po Ia.t 40 i więcej pracowali i tu też są po­
chowani. Requie!can~ in p 'lce! 



N 10 
popierania przemys!l1 i handlu poświęc(\ne było pra­
'Wie wyłącznie rozprawom nad faloryka.cyją gazu 
oswietlającego z odpadków naftowych, syste mem 
Frassla. Gaz naftowy posiada 4 razy wiQkszą siłę 
światła w poróV\'"naniu z ga~em z węgla kamiennego, 
przy m niejszyl'h o połowę kosztach fabrykacyi. Apa­
rat Frassla daje się pomieścić ws~ędzie, nie wyma­
ga osobnego budynku i przy wydajności 50 płomie­
ni, zajmnje obszar 5-7 metrów kwa. dr., nie potrze­
buje specyjalnej oLsługi i kosztuje z cłem 600 rs., 
Bo zbwiowany na mi"jscu około 450 rs. 

cO:; Bazar rzemieślniczy. Obecni na zebra­
niu czwartkowem sekcyi IV oddziału warszawskiego 
towarzystwa popieraUia. przemysłu i handlll zapisali 
sią na 32 udziały bazaru rzemieślniczego, o~ółem 
więc podpisano Rię dotyóhczas nit 122 udziały czyli 
na 3,050 rs. a do zorganiz.owania bazaru potrzdba 
10,000 rs. 

CO> WarSzawski kantor banku państwa 
zmienił stopę procentową i pobierać będzie nadal od 
po!Życzek na zastaw towarów i od dyskonta weksli 
5%% on po;&yczek na zast:tw papierów procentowych 
~)I12%' od specyjalnych rachunków biażących zabez­
pieczonych pllpierami procentowemi 7 1{,% i od spa· 
cyjaluych rachunków zabezpieczonych wekslami 6% 
roeznit'. 

CO> Wystawa .Knryjer warszawski' podaje 80-
we wiadomośe.i o wystawie w Techeranie, otrzymane 
przez reprezenta warszawskiego bezpośredniej komu· 
nikacyi zamorskie przez OdeGę, Ernesta Gaya, od 
agtllJta t~iż " komunikacyi w B"nk:u. M. KsięzC\pol­
skiego. Chociaż cała sprawa wystawy trzymaną 
była w wielkim sekrecie ze względów koukurencyi­
nych, to jednak moina będzie zamawiać miejsca za 
pośrednict'-"em lII. Księżopolskiego. Wysta.wa trwać 
będzie kilka mie~ięcy, przeto okazy wysłaue w po­
łowie lu b przy końcu marca w porę j eS1.cze staoą 
w Teheranie. Chodzi głównie o to, żeby kupcy 
perscy dow:edzieli się o wytw6"8twie Królestwa, 
Dotychczas tak wB.7.ne rynki zbytu j:lk Taszkent. 
Samarkanda, Kokan, ~largell.n, Wierny, Buchara i 
Merw, mają tylko wyroby z wewnętrznych gllbernij 
Cesarstwa. \Vyjątek, tworzy towarzystwo akcyjne 
HielIe i Dittrich w Zyrardowie; które otworzyło swe 
doskonale prosperujące składy w Teheranie i Samar­
kandzie. 

CO> Zal'ząd kolei wiedeń ~ki ej i bydgoskiej 
z dniem 1 lut~go r. b. wypuśe ił agenturę haudlową 
na stacyi gralli ~znej w Aleksanurowie w prywatną 
dzierżawę na lat trzy, za snmę 7,500 rubli roctnie. 

49) PODPALACZ. 
powieść Piob'a Sa.les 

tłomaczyła 

B_ :o 010 r z a.. :ń. s k a.._ 
~ 

(ciąg dalszy). 

Gem1d skłonił jej się upr'zejmie i pod­
niós! zasłonę ohy.vając/ł twarzyczkę malcu. 

- Jakiż on piękny!-zawołat.-Julija z 
właściwą młodym matkom dumą uśmiech­
nęła się, chwycoua za serce uwielbieniem 
dła swego maleństwa. 

- Pozwoli pani, ża mu tę drobnostkę 
ofiaruję?.-powiedział książe.-Oh! i est to 
drobia~g, bawidełko, pamiątka! 

- Ahl nie, nie! - Dziękuję panu! 
On jednak położył na poduszce chłopczyka 

pakiecik jakiś i oddalił się, pożegnawszy u­
kłonem Juliję. 

- Do widzenia, do jutra I 
Julija wzięła pakiecik do ręki i przyglą­

dała mu się bezwiednie przez chwilę, skoro 
jednak otwol'zy!a pudełko, okrzyk oburze· 
nia /Vydarł siQ z jej piersi. 

- Ahl nędznik-za wołała. 
W pudełku, na aksamice, spoczywała 

para pl'zepysznych brylantowych kolczyków. 
Zamknęła szybko pudełko. 

- Ohloudam mu to zaraz jutro zawołata. 
Jak on śmiuł ubliżyć mi w ten ~posób. A 
ja przyjmowałam ?:o u siebie, mówitam z 
nim! Oh! jakże słabą jestem istotą. A on 
ofiar'owal mi br'ylanty wtedy, gdy biedne­
go mego chłopca posądzili o to, że je u­
~r.ad~... Znała ży~ie i ~rozumiał'a zamiary 
:l(SlęCJa. WyobraZił sobIe zapewne, że sa· 
ma, opuszczona, uboga da się z łatwością 
pocieszyć... powróciła do domu smutna i 
zgnębiona ... 

Nie otworzyła na wet po raz dl'U ~Ó pu­
delka; echowala je do AzuHadki i usnęła 
wpatrzona w fotogl'agiję Marcina. 

Ksiąre powrócił do Paryża, zacAwy­
cony, że tak zręcznie udało mu się ofiaro­
wać podal'ek, o skutku którego nie \Tątpił. 

- Będzie mu llieztlwodnie rada -po rny-

TYDZIEN 5 
ślał.-Nie pokazał się już u siostry i po- gdy jedyna je),ro służąca, Marta przyszła po 
szelit na obiad do Klubu. Około 10·ej rozkazy. Puszku w zapytał jej z powa"'ą, 
przyszedł tam i Saint-Ermond. czy lóżko jego wygrzane. '" 

-Siostra gniewa się na ciebie-powiedział, Wygrzane panie. 
i zaczął mu opowiadać; jaki nieznośny spę- W miul'ę? 
dzili wieczór, jak Zuzllnna stl'aciła na hu- Tak panie. 
morze, gdy jeden z członków klllbu zupy- WC1:OI'aj oparzyłem się prawie, kładąc,. 
tal go czy czytał ostatni dziennik agencyi potem odkl'yłem się troszkę i o mało nie 
Havas. dostałem kataru. A ogień? 

- Nie, dlaczego? Napaliłam na kominku tak jak pan 
- Bo jest tam opisana ueieczka z galer lubi, odl'ubinkQ tylko. 

byłe50 twego inżyniera, Michała Thomerin, - Tak, tak, zbyt silny ogień wywołuje 
- Co?... Co mówisz!... krzyknęli jedno- szkodliwy ciąg powietrza. Drz \Vi dobrze po-

cześnie Gerald i Saint-Ermond. zamykane Mar·to? 
- No tak, ucieczka dwóch galerników. - Pozamykane panie. Oto papierosy 

Mi cbała Thomerin i Marcina Pelisaier. i poczti:!. Czy nic już pan nie potl'zebuje? 
- Nie może być !.. - ' Nie Marto potóż się, a nie zapomnij 
- Jest temu już ze trz;y miesiące jak się pomodlić przedtem. 

uciekli-ciągnął uprzejmy towarzyaz - ale Skoro Marta wyszła, Puszkow nalał so­
nie chciano widocznie rozgłoszać tej spra- bie kieliszek wódki, ogrzał ją przy o!!niu 
wy, w nadziei, że uda się jeszcze pochwy- i wypił mlnszcząlljęzykiem. Potem rozojrzat 
cić zbiegów. Skoro jednak przyszły depe- się z rozkoszą po sali jadalnej, w któr'ej za. 
lize z Nowej Kaledonii, zawierające opis ca- mykało się cllłe jego istnienie, wszystkie 
łej tej sprawy, pomieszczono je dziś w dzien- jego tl'odki i dążenia. Zajmowane przez 
niku Hans, jutro przeczytamy je we WBzy~ niego stan\lwisko "Składnika-ekspedytora" 
stkich. było istną synekUl'ą, budzącą zazdl'ość W 

- To istotnie ciekawe - szepnął Saint- wi ększości mieszkańcó\', Rygi, tom wię-
Ermond-odzy~k:lwszy po części spokój. kszą, że PuszkolV żył odosobniony, nie u-

Zażądał wspomnionej gazety i przeczytał tl'zymy wał z nikim stosunków i, że co za 
półgłosem Geraldowi co następuje: tem idzie nikt nie znat jego tajemnic, a 

"Ucieczka dwóch galerników." przypu::!zczano, że na dnie tego spoknjnego 
"Minister1jum marynarki, odebrało świe- istnienia musiato ich niemało spoczywać. 

"io depesze z Nowej Kaledonii, zawierające Wiedziano tylko, że przed rokiem blizko 
"następujące szczegóły, dotyczące ucieczki PU8zkow przybyt do Rygi i wynajął ogrom-
"dwóch galerników". ny plac pod skład budulcu, wraz z dom-

Opis t.en kończył się tak: I kie m, na urzwiach któł'e~o przybił szyldzik: 
"Nazajutrz Pantera, po naprawieniu zrzą- MACIEJ PUSZKO W 

"dzonych na niej uszkodzeń odptynęła do Slcładnik-Ekspedyi01·. (d. c. n.) 
"Sydney, zabrawszy ze sobą kapitana Cun~ N A D E S Ł A N E. 
"ninga, który nie miał już nadziei odzyska-
"nia statku, stanowiącego jedyny jego ma- Do wszystkich !maczniejszych sklepó\v 

. t k SI 01'0 Pantera za\vI'nęła do portu kolonijalnych i spożywczych, nadeszły ma-
"Ją e. ~ , , 
"za1'tata tum stoją.cego na kotwicy Cunninga, kal'ony w paczkach l i % funtowych z fir-
"któr'ym opiekowały się załogi sąsiednich (j_ mą W:lrszawskiej Parowej Fabryki L. Krzy. 
krętów, znaleziono go bowiem bez obsłużyć muskie~o, i tylko za dobroć takich jako 
u wejścia do portu. Majtek i mechanik "zeczywiŃcie wtasnego wyrobu, 
zniknęli J'6zem ze zbiegami. Palltcrn po- fabryka ?t1po;'U:~;;"""'ł5!iP'#W4M5 'Hi 
wróciła do Numei, a poczta tegoż dnia 
przywiozła dWd następujące listy. 

l-y Do pana Palouet, kapitana Panie1·Y. 
Gorące pragnienie odzysk:ania wolności 

"m"ożc jedynie usprawiedliwić niegodny !'lo, 
"stępek, którego dopuściliśmy się względem 
"Ciebie Szanowny Panie, pomimo że okaza­
"łeś nam tyle serca i dobroci. Niniejszem 
"pragniemy ci wyrazić głęboką wdzięczność 
"naszą i wyjednać twoje przebaczenie. 

2-gi-Do DY"ektora Kolonii Karnych 
w Numea. 

"Mimo uroków Nowej Kaledonii i oj­
"cow8kiej dobroci a troskliwości Szanowncl!o 
"Pana, zapragnęliśmy wolności, co zresztą 
"nie powinno cię dziwić łaskawy panie. 
"Nie obwiniajcie panowie nikogo; cały plan 
"ucieczki obmyśliliśmy sami i sami go wy­
"konali. Mechanika i majtka, pozosta­
"łych na Cunninl!u, z rewolwerem w ręku 
"zmusiliśmy do oddania nam statku. 

"Czujemy się \v obowiązku dodać, że 
"niewola upakarzała nali głównie dlatego, 
"że nie pf)pełniliśmy zbrodni o którą nas 
"obwiniono i, że pragnęliśmy wolność od­
"zyskać głównie dla tego, by módz odkryć 
"prawdziwych zbrodniarzy. 

"Marcin Pelisser i Michał 'l'homerin. 
"M~~ 4032 i 4033". 
Saint·Ermond spokojnie napozór dokoń­

czył czytania. 
- Mam nadzieję że ich wkrótce po­

chwycą - powiedział. Pogawędził jeszcze 
chwilę a potem wyszedł z Geraldem. 

I drżąc na całem ciele, chwiejąc się jak 
pijani, milcząco udali się do domu .... 

CZĘŚĆ TRZECIA. 

1. 

Kłopotliwa przeszłość. 
Pan :Maciej Puszkow z zadowoleniem 

sybaryty kończył obiad w jadalni swojej, 

Ś . p. Antoś Ualangiewicz 
IIpowi\lkszył grono Aniołków w d. 9 marca 

r. b. przeżyws:t.y rok 1 i miesięcy 10. 

Licytacyje W obrębie guberni i. 
- W dniu 2\1 marca (10 kwietnia) w sądzie okrę­

gowym piotrkowsldm na sprzedaż nieruchomości w 
m. Tomaszowie pod }fu 273 położonej, od sumy rs. 400. 

- 3 (ló) Kwietnill, w tymże s~!dzie okręgowym 
na sprzedaż następujących nieruchomości: l) IV osadzie 
Wolb6rz pod J'i )i 157 i 185 położonej od snmy rs. 
400;-i 2) osady wiej~kjej Helenów w gminie Czer­
niewice p-tu rawskiego położonej nd sumy rs. 200. 

- tegoż dni:t w sądzie zjazdowym okręgll II w 
G~ęstochowie, na sprzedaz nieruchomości w osadzie 
KłobllCk pod JI& 200 położonej, od sumy rs. 120. 

Sprawozdania z targu zbożowego. 
Sosnowiec 14 marca 1889 r. 

Żyto polskie wyborowe za pud 69 kop. -
średnie 67 kop., wolyńskie od 64 1{,-66, litel'l'skie 
wyborowe pud 68 kop., średuie 641/ 1 , bobrowskie 
wyborowe 62 1/, k., średnie po 58 1{,-61 k. 'l Fatow­
skicj drogi 621{,-64-1/2 Ps~enicll, biała p. nIl, k. 
!Żółta 91 1/, k. Owies od 58 do 70 kop. Jęcz­
mień dla brvwarll 92 - kop. n:L paszę 58 do 
641/3 Groch warzelny 86 1{:-961/,k. na paszę 66 
GrySu .. wyborowa 81 kop. średnia 75 1/, kop. 
Siemię lniane wyborowe od 126 do 143 
średnie, ud 116 1{2 do 120'/2 k., zwycl'.ajnc 1011/, k. 
Proso od 68 do 77 1/, kop Maknchy lniane 
101% kop. ~iak,~cby rzepakowe od 96 kop. 
Otręby ps:tenue g, ubIJ z workami 591/, miał. 571{~ 
żytn e 66 za puJ. 

Knrs za. 100 rnbli -:U7 ItI. 25 fen. 

A. Oppen leim. 
Łódź dnia 14 marca 1889 r. 

Na tutejs7.tlj st~cyi tow,ll'owej spl'~edano: przenicy 
600 korcy' 200 korlly po rs. 6 kop. 30, 100 korcy 
po rs. G kop. 20, 10U kOI'cy po 1'~. 6 kop. 15 i 200 
korcy po 1'8. 6.; zyta 400 I;orcy; :!OO po 1'8. 4 i 200 
korcy po rS.3 kol'. 95; owsa 350 korcy po rs. 2 kop. 85. 

Na ~taryru Rynku przy lepszyell olJrotacll "prze­
dano psztlnicy 200 korcy or1 rs. 6 do 1'3. 6 kop. 30; 
!Żyta. 300 korcy orl tS. 3 kop _ 95 do 1'5. 1, kop .5; 
owsa 150 korcy oj 1'd. 2 kOiJ. 80 110 rs. 3 i jęcz­
mienia 200 h:orcy ol l'.; . 3 kop. 70 d~ n. 3 b!), 135 
za l'orzec. 
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PRZCZOLARZ. 
Ukończywszy z patentem nauki w 

zakładzie pszl'zolniczym W-go Lewic­
kiego na Koszykach 'v Wars7awie i wy­
kształciwszy się Ilraktycznie przez lat 
ldlka, na co mam stosowne świadectwa, 
podl"jmuję Bi~ urządzl\ć nowe 1':1,­
sieki i IU'owadzić już ililtnie­
ją.ce podług naj Jowszych sy ,temów, 
za przyst~pnem wynagrodzeniem. O czem 
mam honor zawiadomić W-ch Obywa­
teli Ziem~kich i Duchowieństwo, pole­
cają'J się bskawym względom. 

Szczepan Ozyżo 
Oferty proszę ad resować, do wsi 

Srocko przez uPetroków·. 
(3-1) 

Przyjmuje obst,aluulii na skar­
petki, POń(IZocby, Ił takie i na,d­
rób)'i, po cenie możliwie nizkiej 
Julij~ SZ) mailska ulica Woroneżska. 
Dom Desslłu 2-gie piętro. (7-1) 

Hypote/~ dobrych 
miejskich lnb wiejskich szuk tm dla u­

. mieszczenia kapitału swego. A.dres: 
"~tr8zawn. Biuro Ogłoszeń 
Senatorska 26. dla" "daou!,". 

(R. 2012) (2-1) 

SADZONKI 
Wierzby koszykarskiej franclJzkieJ pre­
miowanej Listem Pochwalnym na wy­
stawie nasion warszawskiej, można na· 
być w dobrach Strzelce Wie ll:ie przez 
Brzeźnicę. (4-1) 

Do sprzedania 
Dobra Kozuby-~tarc i Nafalin 

położone w powieeie Łaskim. Kozuby 
rozległości włók 171/~, Natalin zaś włók 
71/~ . Sprzedane być mOi!'ą razem IUG 
częściowo i na parcellacyję. Odległość 
od Zduńskiej-Woli wiorRt 7, od Łasku 
wiorst 11. Bliższa wiadomość w KalisŁu 
n p. St. Jackowskiego, dom Weigla, 
lub w .Petrokowie" u p. Kiedrzyódkie-
go, dom S1.pana. (3-1) 

.. "~~"II~~~~~~ 
€i; POSZUKUJE SIĘ ~ 
~ ~ 
ti; EONY POLKI ~ 
I·: ze średniem 'wykształceniem, u-~ 

.. czdwej, pracowit~j i lubiącej dzie·~ 
ei-od 1·'0 kwietIJia. Wladomość~ €Lw Hedakcyi ,Tygodnia". (4-1)~ 

.~~~~ ~I~~i~~~ł; 
D-r Maryja Elcyn-Sack 
udziela porady wyłącznie w chorobach 
kobiecych i aku~zeryjllych.-Przyjmuje 
codz. od godz. 10-12 rano i od 3-5 
po poło Ulicll. Piotr~owska ~ 38 (nowy) 
d. Tenenbauma w Łodzi. (3-1) 

S
ZCZC1łY grlll!!z .~k i jabł!'k wy" 

"' próbowanych gatunk6w, Crate­
gllSY rózowe pełne, kaszta­
nów douioełych szt, 200, wszy­

stko w koronach. agl· .. st, porze­
czki wielkoowocowe czerwone i białe, 
Róże piękne w wielkim wybor7.e, 
Bzy perskie, BuksZI'IHl dwuletni 
setka rs. 1 do nabyCi::' w P"",zkowi.­
cach, powi'lt Opoczyllski, st. 
kolei l)ocztown., Opoczuct>. 
(D. Ż. I. Dąbl·owska). (3-1) 

HlS'rORYJA 
Literatury Polskiej 

na tle dziejów narodu skreślona przez 
Uaryjltlla Dubieckiego 

vrychodzi zeszytami objętośl}i pięciu ar­
kuszy wielkiego formatu; carość skla· 
dać siC; będzie mniej więcej z 12 zeszy­
tów. Cena każdego 50 kop. z przesył!;'], 
pOCltOWą po 60 kop. Wyszedł zegzyt XI 

(0-24) 

.u;OilllOJleUO UeHsyoolO. 

WytąCZll'1 sprzedaz w Aptekach i Sktadach Aptecznych 

()~USZAl'lE 

WILGOCI 

Senatorska Nr. 26 . 

• Z"liLAD 

Rękodzielniczy dla kobiet Ekstrakt i Karmelki "Lei iwa" 
K

· w· d L pod kiercwnictwem 
oncesYJono.wa.?e przez i~ ze. ekarskie, nagrodzone na Wy. 

stawach hyglemczno ·lekarskl(lh lIstem pochwalnym i medalami LUD GARDY PIASZCZYŃSKIEJ 
flaszka ekstraktu kop. :5, paczka karmelkó~ },rzy nI, C>ocztowej, 

kop. :1.5. w domu W.~· Bordki.wicz. 

Sprzedaż główna W "Petrokowie" u p. Żarskiego. !,rzYJmuje uczennice ua nauk~ 
(R. i Fr. ~ 1275) (12-5) pOjedynczych rzemiosł za opłata 

DO APTEKI ~
vv'V'v'V' z góry rs. 4 miesięcznie. • 
A~ĄĄĄ+X)()()(~ . Lekcy je odbywają si~ codzien-

. _ . . Do od,·tąpienia ~ me po 2 godziny. 
ŚWleśClaliowskJ.ego W Wlelu- z powodu wyjazdu Kr~( ~ 8Zjc!e s~lk!eń miesi<;:cy 6 
nin potrzebny UCZEŃ do P(~~2ty)ki KRAKOWSKA KroJ l szycie bielizny 4 

v ~ Btroje....... : 3 
W Rękawicznictwo • " 6 'i' 

NOWO. OTWORZONA. 1'\ P I E KAR N I A Introligatorstwo • " 6 
Pracownia slikien j okryć Sistniejąca jllz od lat kilku w ied-S Kwiaty s~tllezne • "12 
damskioh. Fabryka form nem i tem samem miejscn w m. Drzeworytnictwo. ,,12 
pa})ierowych i nanka kroju "PetrrkowieQ i posiadająca wyro- Heljominiatury. •• " 2 

I . d . " biona klientele. O warunkach Retuszeryja. • • '. 6 
przy ~ ,el . Aleksan r.YJsk lej w domu Wblizsia wiadonio~ó w tejże pie- KQszykarstwo • .• ~ 6 
F. KęplDsklego na piętrze, w "Petl'o- I'\karni (3 2) W Rysunki za stosowane 
ko~i<a". Przyjmuje wsze~ki~ robot>'. i wy· ~VVVYV"'VvVvO do rzemiosł. • • 6 
koneza z całą elegancYH l wykwmtno- IAAAĄĄATĄĄAĄN Koronkarstwo.... " 4 
ścią ko~tillmy i okrycia po cenach mo- l" ma"atk G . l' . ,I " Wypalanie nadrzewia 4 
żliwie nizkich J'ak również udziela lek. J. u rzyma lua&' 0- M I " , la poCZtł~ Kleszczów a arstlYo na porcela nie 12 
cyj krojn po domach. ' PończoszlJictwo •• " 6 

(12-10) LEOli.ł.DYJ.ł.. STANOWIĄ DWA OGIERY Krawaty... •• : 2 
1) O~ba:1 rasy angielskiej lladzwy- Hafty....... " 6 

~Sądo nabycia w księgarniach dzieła czaJllle Silnej budowy po r •. 10 kop. 50. Dl oblle elegancki~ roboty" 4 
wydane przez Plato v. Jłeussller. 2) Pe~szero .... sprowadzony IV r.z. Po ~lkończenill kursu i zdaniu 

NAJLEPSZA METODA 
z Francyl po rs. D-kop. 50. (6-3) eg.zanlluu, u0zenn!ca, otrzymuje 

D Dób 
... ś~ladectwo uzJolmcnla. (10-11) 

. .' .. , o l' lUęCZI10 Pl,zybyły: ~~~~~~~~~~~~~~~ do nauczenIa ~ Ię .Języka Dlemlecklego Ogie,'Y ...... a ... Q 
w 3-ch wlclilu\<\ach bez na- ..... ,""~f1U1oWe 
uczyciela: kurs nizszy kop. 60, kurs z Janowa. Wł il . , I S " k' 
"yzszy rs . 2. Uetoda :Lngielska "Ratuik" jasuo gniady pół krwi OuZlllllBrta apms !e[O 
z wymową dla samouków kop. 75 angiehkiej cena. n. 5 kop, 80. W' P' , 
NAJNOWSZY ELEMENTARZ ~E~ips" ciemn~ 8.i~y anglo.ara b ynaJem oJazdow 

. . . . cena lS. 1 k. 80- l mieJ 8cowy 
p.olskl d? bardzo.pl:ędkleJ naulnryslln- "Riualdo" skaro-g!liady anglo- Dom W-go Adama Gołembowskiego 
kow, plsaOlaczytanm Il"achu~k6w na~et 'lrab cena rs. 10 kop. 50. wprost Poczty 
bez nauczycIela, Z wzorkamI l'yHunkow Tamze sa do sp zeda . l< t P B k' K . 
i metodyką k. ,2:), tylko z wzorkami k. dzouki drzew ig~astY:b~ ~~~ are y, owozy, ry I, ome 
10, bez wz()rkow k. Ii. Ściatych. Cenniki sadzonek na ża- -;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;; 
Myśliwy Giemz, albo Strzelcy dallie bezpłatnitl. " ! 

.ł.ll)ejscy> powi~ść romantyczna, tło· SI!: tamże do sprzedania. kllfy Skład Węg-I-I' -I 
maczona.~ Dlem~ec~le~o, kop. lO" . Oli okowity używaue okoto 20,000 

POWiastkI nlem~e(lko-~olskle, k.l8. wiader • .Adres: do Zarzado Dóbr 
Sklad .główny w kSIęgarni Ge~eth- Łeczno przez Pctroków Sili ' . Wł· odI'lm'lorZa Sap'In' sk'lego nera l Wolffa w WiJ'szawle. . ' , eJolv. li 

(4-1) (3-3) 

---------1 St!ldent uniwersytetu (Róg alei AleksaBrlryjskiej) 
Tanie[o zbiorOWB[O wydania od lat kilkU" pracujący stale J;ako perla. O e ił. y . Korzec węgli kamiennych 

l,owieści bistoryczuych gog, zuaJą.cy języki tak starożytne b h rfi.'1 

J I K 
+ jak nowozytne, podejmuje sie dawa.nia gru ye 240 D • •••• 90 k. 

rasz:ewskrego le~!-,yj lub _ko!eJ)cty. cyj, tak K®rzec węgli kamiennych 
+ + mUlelS'Łyru dZIeCiom Jak star. grnbych na skrzynie 10 

przedstawiających dzieje od IX do po- szym i. dora.stającym. Wiado- korcowl',zamknięte(przer. 
łowy XVIII wieIw, wyszedł z drukn mość w RedakCJi "Tygodnia". (10-9) Magistrat Warszawski 
tom XVIII i zawiera powieść p.t."O Petr. "'!!"="""'!"'~"""'!"''''''''!''''''''''!''''''''''!''''''''''!''''''''''!''''''''''!''''''''''!''''''''''!''''''''''!'''~ II ostemplowane) ..••• 88 k. , "K t I . =: Pud koksu (korzec 4 Plldy) • 30 k. 
kn własuie. war a nie wychodZI 5 to- __ Do dzisiejszeil"o numeru Korzec węgli drzewnych • 1 rs. 
mów za rs. l kop. 80 bez prze· d" k '>""5 ' .. syłki, a rs. 2 .{Op. 20 z prze- oiącza ~Ię ar usz:d pov'Jescl U"'łI,gn. Na miasto rozsyla. 
8yłką.. Prenumeratę przyjmują wszyst. p. t. J#1'tla "pod Barwin- się w kOBzach pÓłkorco.vyoh 
kie księgarnie i kantory pism. (0-22) kieflł" w przekładzie S. B. wagi 1110 (6. (13- 2) 

• 

Redaktor i wydawca Mirosł~tw DobrzaIiski • 

W drn\uuni E. Pańskiego w Petrokowie. 
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wiono, ze on właśnie przyspieszył jej konieo ... ale 
nie było na to żadnych dowodów. Ostatecznie, ni e 
mająo co robić w Rosyi, powróoił do Pa.ryża, obła­
dowany pieniędzmi. Spłacił dawne długi i, dzięki 
swemu nazwisku, znalazt wstęp do niektórych towa­
rzystw. Męiczyzni wpl'l",dzie stronili od niego, ale 
kobiety podtrzymywały go jakoś. Miał zawsze do 
nich szczęście; teraz też przyj mowany jest w dobrem 
towarzystwie jedynie dzięki ich poparciu. Szalejfł za 
nim poprostu, nawet te, które już porzucił i które go 
znaj~ na wylot. Od niego przyjmujfł wszystko. Robi 
z niemi 00 zechce. 

- Niestety, wszystkie kobiety są do siebie po­
dobne-rzekł ze smutkiem Biscaros.-Kochają tyłko 

tych, którzy się źle ~ niemi obchodzą. 
- Nie wfzystkie! ale margrabina wistocie do 

nich należy. Szaleje za pięknym Fernandem, wzięła 

go w opiekę; broni go zawzięcie i dokazała tego, że 
obecnie przyjmują go w najlepszych towarzystwach 
Najciekawszem jtlst stanowisko jakie on tam zajlj( 
W zeszłym roku np. o mało co go nie posądzono O 

podrzucenie markowanych kart w jednym, z najpierw­
szych paryzkich salonów. Okazało się, że te karty 
podrzucił lokuj. pj,zebąki wano wprawdzie, że wiee_ 
hrabia był w porozumieniu z owym lokajem, ale nikt 
nie śmiał mu tego, powiedzieć w oczy dlatego 
może, że włada podobno znakomicie orężem. Skoń­

czyło się na tem że przestał gl'Uć w sztosa. 
Teraz gra za to w kośoi, - rzekł Biscaros. 
Zkąd wiesz o te m? 
Widziałem,jak się popisJwał w klubie Filo-
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straoi w mm protektOl'a i stanowisko, jakie dzięki 
jego przYJaznl utl'zymał w świecie. 

Trzeba było czemś to sobie wynagrodzić. 

Nie mógł już myśleć o małżeństwie z panną de 
Briouze. Nienawidziła go, a kochała Biscaroa'a. A 
więo z tej strony wszystko już było stracone. Nato­
tomiast małżeńltwo z margrabinfł wydawało mu się 
możliwem. 

Widział dobrze, że ona szaleje za Biscarosem; 
ale wiedział również, że ten ostatni jej nie chce. 

Ostatecznie, przyjdzie chwila, kiedy Dolores 
zniechęci si~ do tego chłopca, II. wtedy może powró. 
ci mu swoje względy. Zt·esztą, nikt inny nie chciałby 
jej Z" żonę. 

A Dolore9 będzie dobrą partyjljl 
Miała duży posag, a i margrabia przecież nic za~ 

pomni O DleJ w testamencie. Zapewne, m:,ż takiej 
kobiety nie może być nigdy pewien życia, ale de 
Saint-Osvin umiał nifł kierować i łudził się nadzieją, 

że uda mu się z czasem poślubić ją. 
Jedno pozostało dlań niezrozumiałem. D Jaczego 

DoJores zgadzała się na małżeństwo Nikoli z tym, 
którego ona sama sobie wybierze? W iedzialli przecież 
je wybrałaby tylko AUl'elijana! Być może, że 

doktorzy uznali chorobę za nieuleczaJnł i Oolores 
liozyła na to. 

- A niechże sobie radzi, jak chce z tym sta­
rym niedołęg:} - myślał dalej wice-hrabia. - Jest 
to woda na mój młyn. Nie będę jej przeszkadzał. 
Trzymać si~ będę na uboczu. Zacznę dzi"łać do-

Willa ePod Barwinkiem." 25 
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piero po śmierci starego. Tymczasem muszę się 
uwolnić od Biscal'os'a i od Bel'nadetty, Tu dziewczy­
na wie, poco wsze(}tem do pokoju Nikoli, a on mu w' 

kieszeni kośei przezeIIInie Rfałszowaue. Muszą. zgiuąć 
oboje. 

Margrabia tymczaseln namyślał się nad tem, ju­
ką odpowiedź dać pięknej Dolores. 

Niech i tak i b ęuzie - l'zeld w końcu-dziś 
jeszcze ją oddalę. Ale uajcic mi już raz spokój! .. Je­
stem zmęczony. 

W istocie, zmęczenie mulowalo się na jego twa­

rzy. Wice-hrabia powstał i pożegn,~ł się. Dzisiejszy 
dzień dobrze się dlań zaczął. 

v. 
Po przyjeździe dn Pal'yża, Biscaros i de CauB­

sade zamieszkali IV hotelu du Heldei', ale choć pod' 

jednym duchem, willywuli t:!ię jedynie przy obiedzie w 
hotelowej re~t'\UI·aeyj. 

Cau8sade przyjechał do Pal'yża tylko dla zaba­
wy i starał się jak najprzyjemniej prze;:>ędzić czas, 

Unły dzień spacel'owut po lat:!ku Bulońskim lub 
na polach Elizej~kieh, wieczol'y spęd: at 'IV teatrze i 
w gronie weEołych pię/, ności. Aureliian zupelni", 

inaczej czas spędzał. Zakochany w Nikoli, myślał 

tylko o Dl'J} i najezęsele) można go było spot­
kać w purku MOll()eau. Nie śmiał wejść do hotelu pp. 

de BI'iouze; piel'lvsza bowiem jego wizyta nie zbyt 

przychylnie była przy jęt:}. P. de Briouze dalekim był 

od uprzejmości, ktÓl'ą go otaczał w MCll8ignncj Niko­

la ukazała się zaledwie ua chwilkę, amurgrabina 

.. 
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- Byliśmy tam razem... poznałem rozma. 
ite jego talenty ... Ozy wiesz co o jego pI'zesztości? 

-- A jakżej udałem się najpierw do kanceluryj 
prokul·atoru. TaUl, nic O nim nic wicllzą, niguy nie 

był pod sądem kt-yminl1lnym ani cywilnym, nawet 

za długi .. , Nigdy nie wykroezyl przeei wko ko­
deksowi, Z tego wynika, że mógłby piastować naj. 

wyższe urzędy w kraju; z punktu widzenia prawue­

go bowiem, jest niepokalany i biały jak śnieg, 

A więc nie mamy żadnej broni przeciwko 
niemu? 

Owszem! Są. rzeczy, któl'ych prokul'ator nie 
widzi, ale policy ja skrzętnie notuje. Otóż, w profek­
turze znalazłem cnły jego życiorys. 

- Czytałeś go? 

- Naturalnie, pokazano mi, jako urzędnikowi 

sądowemu, wezystkic potl'zebne mi księ!ji; mam obec­
me dokładne pojęcie o tym panu. 

- Oóż wiesz o nim? 
- Posłuchaj, a dowiesz się. Wice·hrabia Fel'-

n!lnd de S:!int-Osvin pochodzi z duwnej szlacheckiej 

rollziny. Ojciec jego, oprćcz tytułu, nie posiadał nic 
więcej. Z uaj większym wysiłkiem oddał syna do Saint­

Cyl', zkąd piękny Fernand wyszedł w randze pod­

porucznika. Po dwóch latach, spędzouych w pólku 

musiał już podać się do dymisyi, siedział bow iem po 
uszy w długuch. Ni~ mając co robić ze sobą, poje­
chał szukać szczęścia do Rosyi. Znalazł jA tam w 

postaci bogatej i starej hrabiny, która go zaszczycała 

lVzglęuami i ... obsypywała pI·ezentami. W jakiś czas 

potem umarła, pozo8tawiając mu spory mają.tek. Mó-
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